
 
 

 

 

 



 
 

 

 



 
 



 

 
Zdjęcie pokazuje rozmiar łapy niedźwiedzia (z Internetu). 



Parę słów uzupełnienia anno domini 2024 

 

Artykuł napisałem w czasie, gdy kłopoty z niedźwiedziami w Tatrach dopiero się 

zaczynały. Niedźwiedzie nauczyły się żerować na śmietnikach, bo to łatwiejsze niż 

polować w lesie na jelenie. 

 

Był jeszcze jeden słynny niedźwiedź, który nocował w szałasie w Strążyskiej. 

Grasował głównie pod Reglami, na Kalatówkach, Kondratowej. Przychodził do 

pracowników stacji pośredniej kolejki na Myślenickich Turniach. Był całkowicie 

oswojony. Ludzi karmili go kanapkami. Źle się to skończyło dla niedźwiedzia. 

Zastrzelił go, ze strachu, strażnik pakowy Marian Weron.  

 

Źle się też skończyła przyjaźń z ludźmi dla niedźwiedzicy Magdy, która w kolejnych 

sezonach wręcz łaziła po taborisku przy Morskim Oku i nie bała się ludzi i nie 

zaczepiała ludzi. Została przez strażników TPN złapana i wywieziona do ZOO we 

Wrocławiu, gdzie zmarła ze stresu. Trudno się dziwić dzikie dorosłe zwierzę 

umieszczone w klatce musiało strasznie cierpieć. Ludzie zrobili jej to, bo się jej bali. 

W międzyczasie Magdę zważono. Podobno ważyła 600 kg. 

 

O ile wiem, do dziś władze lokalne nie wyciągnęły z tego wniosków. Zamiast 

elektrycznych pastuchów, petard i syren, wystarczyło regularnie wywozić śmieci i 

pouczyć turystów, by nie zostawiali zżarcia w samochodach. Niedźwiedzie nie chcą 

nic nam zrobić. Po prostu chcą jeść. 

 

Krzysztof Łoziński 


